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WYOBRAŹNI
NA 20 LATCo pewien czas jakieś czaso­pismo zwraca się do wy­branego kręgu ludzi z pyta­niem: co będzie za 10 lat w takiej lub innej dziedzinie naszego życia. Czy jednak tylko w ten sposób przewidujemy przyszłość, czy P°za rocznymi i 5-letnimi pla­nami gospodarczymi nie ma innych równie konkretnych przewidywań, ^biegających wszakże dalej w przyszłość? Otóż są, a nawet być muszą choćby po to, by planowanie na krótsze okresy nie zamykało nam drogi na przyszłość, nie kompliko­wało dalszego rozwoju.Tak jak to o mało się nie stało, gdy planowano budowę elektrowni w Gosławicach (koło Konina). Długo nie chciano się zgodzić na to, by to była elektrociepłownia. Powiadano: po co komu ciepło, jeszcze nic nie wiadomo czy będzie się tu budować inny przemysł. Projekt przeforsowa­no i dzięki temu teraz elektrocieplow nia zaopatruje w parę miasto, hutę aluminium i inne obiekty sąsiednie i już nawet tej pary za mało. W tymże miejscu zaprojektowano linię nawęglania przez najlepsze tereny pod przyszły przemysł (dziś tam właśnie stoi huta aluminium) i nie­mal cudem, zważywszy dodatkowe koszty drugiego projektu, udało się to zamierzenie zmienić. A znacznie później w Pątnowie udało się, po ostrych starciach, zmienić projekto­wane miejsce dla zwałowiska, gdyż poprzednio wybrane znowu daje w perspektywie szanse dobrego uloko­wania przemysłu. Jakiego? Ba, tego jeszcze nie wiadomo. Na szczęście zmiana już dziś się opłaciła, drugi wariant pozwala bowiem nieoczeki­wanie zaoszczędzić około 80 milio­nów zł.Kto to wpływał na zmianę pla­nów, kto sięgał w daleką przyszłość? Byli to pracownicy Wojewódzkiej Pracowni Planów Regionalnych przy WKPG. Placówka ta istnieje od 4 lat i wywodzi się z istniejącego przedtem Zakładu Planów Perspek­tywicznych WKPG. Pierwszą wielką pracą Pracowni były założenia do planu regionalnego na lata 1961 do 1980, które w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów uznano jako projekt wstępny (a więc coś więcej niż zamierzano). Dokument ten za­akceptowało Prezydium WRN i na nim się opierając układa dalsze pla­ny na krótsze okresy. Poszczególne wydziały Prezydium w oparciu o ten plan prowadzą określoną polity­kę, powołuje się pewne komisje (np. komisję dla powiatów wschodnich).

CO, KIEDY I GDZIE?Skąd się wzięła idea planowania przestrzennego? Otóż zapotrzebowa­nie na przestrzenne ujęcie proble­mów planu istniało od dawna. Zwłaszcza jednak gdy Rada Wza­jemnej Pomocy Gospodarczej we­szła w intensywny okres prac oka­zało się, że aby partnerzy RWPG (eu­ropejskie kraje socjalistyczne oraz Mongolia) mogli trafnie dokonywać między sobą podziału pracy muszą mieć plany perspektywiczne i prze­strzenne, czyli muszą wiedzieć kie- jaiifmgiaiaiiiiiiiaiiiiiaaiiiiiuiMiiiiii.............iiiiEEiiiiłiiiiiiin gBiniiiiiiiEiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiititiiiRiłiłm irriianiEiidy i gdzie chcą coś robić. Plany przestrzenne dokonują jak gdyby Przymiarki zamierzeń do istnieją­cych warunków, przez nie dokonuje się oceny realności zamierzeń. Dla przykładu wspomniana już energe­tyka w Koninie. Wiadomo było, że jest tam surowiec, węgiel brunatny. Wiadomo też było, że jest w kraju duże zapotrzebowanie na energię elektryczną. Ale nic poza tym. Do­piero plany regionalne (przestrzenne) ^powiadają na takie np. pytania jak: czy są w tym rejonie odpowied­nie warunki wodne, czy są nadwyż­ki ludzi do pracy, jacy to ludzie, itd. itp. w planie regionalnym dopiero sprawdzają się wszystkie plany cen­tralne i inne, koordynują się roz­maite zamierzenia, bowiem wszyst­kie muszą się spotkać na konkret- nyrn miejscu przestrzeni, na mapie, w konkretnych warunkach tereno­wych.
POŻYTECZNE KOLIZJE"Uniści przestrzenni wchodzą o- zywiście dość często w kolizję z P anistami gospodarczymi. Nic dziw- ego. Ci drudzy mą ją zadania na , bądź 5 lat. Nikt nie wymaga, y przewidywali dalej. Ci pierwsi a^ natomiast kształtować naszą co najmniej na dwa dzie- “^nlecia. Przygotowanie planów gionalnych (dla województwa łącz- - z doznaniem) wymaga długich, «zegół0Wych studiów natury głów- 0 ekonomicznej. Trzeba wyjść od schny aktualnego stanu gospodarki, w arakteryzować rolę województwa V7f>5Ospo^arce krajowej, opracować nętrzną strukturę gospodarczą 

województwa, wydzielić podregiony gospodarcze, określić powiązania międzyregionalne, wszystko to prze­liczyć, porównać, zanalizować. Trze­ba dokładnie się przyjrzeć ludności i jej zatrudnieniu, ustalić prognozę demograficzną (ilu nas będzie za lat...), opracować zawody, szkolenie, scharakteryzować aktualną sytuację ludnościową i to w przekroju... gro­madzkim.Potem dopiero można przejść do badań węższych, np. nad przemy­słem. Ocenia się więc stan uprze­mysłowienia i bazę surowcową co prowadzi od razu do bardzo kon­kretnych wniosków. Np. ocena zaso­bów konińskich lignitów (wypływa­jąca jako wniosek z planu regional­nego) doprowadziła do wynalezienia nowej technologii produkcji węgla aktywnego, a w perspektywie ma­my jeszcze produkcję tektury, płyt wiórowych i innych wyrobów z te­goż surowca. Bada się możliwości istniejącego przemysłu, szuka środ­ków zaradczychf'bada wykorzysta­nie rezerw produkcyjnych, wytycza kierunki rozwoju, proporcje, spe­cjalizacje przemysłu, wreszcie skut­ki gospodarcze rozwoju przemysłu należy także badać, aby stwierdzić czy np. odlewnia w Śremie nie wy­drenuje okolicy z siły roboczej, ba­da się jak zmieniają się w takiej sy­tuacji zainteresowania ludności, ja­kie przedsięwziąć środki, aby w tym rejonie nie podupadło rolnictwo. Itd. itp. w każdym innym dziale go­spodarki.
NA MIARĘ... 3 MASZYNJest to gigantyczna praca, którą mógłby wykonać jedynie wielki in­stytut naukowy, a nie 33 ludzi, którzy dorobili się w ciągu 4 lat istnienia Pracowni 3 maszyn do liczenia, w tym jednej, która... się myli. Więc należało się koncentrować na pewnych proble­mach, choć wszystkie trzeba było ruszyć od razu aby mieć obraz ca­łości województwa. Uprzywilejowa­ne zostały badania nad powiatami wschodnimi, regionem nadnoteckim, miastem Poznaniem wraz z zaple­czem. Cztery razy rezultaty badań Pracowni były tematem ogólnopol­skich seminariów organizowanych przez Komisję Planowania (to czwarte na temat stanu majątku trwałego z uwzględnieniem korela­cji z dochodem narodowym i spoży­ciem odbędzie się tego roku jesic- nią). Poznań zorganizował tych se­minariów najwięcej w Polsce wy­przedzając takie stare ośrodki tegb rodzaju badań jak Warszawa czy Kraków. W przyszłym roku Pracow­nia zajmie się perspektywicznym planem regionalnym do 1985 r. Bę­dzie więc znowu perspektywa na dwadzieścia lat.Kierownictwo Pracowni martwi się trochę tym, że na wyższych uczelniach za mało się uczy plano­wania przestrzennego, wyobraźni przestrzennej, umiejętności kojarze­nia wielu problemów. A przecież gospodarka planowa wymaga jak najwięcej ludzi myślących tymi ka­tegoriami.

Feliks Biłoś

Ziemia wzbogacona wiedząnany ekonomista — B. Szulc obliczył, że wartość pro­dukcji rolnej Polski jest bardzo zbliżona do wartoś­ci tejże produkcji, w An­glii. W zależności od lat, waha się ona: w Polsce — między 70 a 76 mld zł, w,Anglii zaś oscyluje wokół 76 miliardów zł (w przeliczeniu). Zbliżo­na jest również wielkość powierz­chni użytków rolnych obydwu kra­jów. W Polsce wynosi ona 20,4 min hektarów, w Anglii — 19,9 min ha. Wartość produkcji, w przeliczeniu na hektar, będzie zatem podobna. Ale ludność rolnicza w Polsce stano­wi 38 procent, do czego wypada jesz­cze dodać rodziny zajmujące się rol­nictwem ubocznie; zaś ludność rol­nicza Anglii — poniżej 10 procent. Obszar użytków rolnych, przypada­jący na jedną osobę zatrudnioną w polskim rolnictwie wynosi 3,2 ha, a w rolnictwie angielskim — 18,9 ha. *)Porównanie to ilustruje nam w sposób wymowny specyficzną stru­kturę naszego rolnictwa, z dominu­jącą w nim pozycją gospodarki dro-
♦) Jerzy Tepicht — Ekonomiczne 
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Pierwszy cel wyprawy
Rok V15. VIII. 1965Nr 199Ir o określenie odda je najdo- ’ kładniej obraz katastrofy, jaka nawiedziła tej wiosny ■ i lata nie tylko Czechosło­wację i Węgry. Powódź, ja­kiej nie pamięta się od stu lat, wy­rządziła niepowetowane straty Ju­gosławii, zwłaszcza w dolinie Du­naju i Moravy. Po przyjeździe do Novego Sadu — stolicy Vojvodiny (autonomiczny obwód w republice Serbii) zrozumiałem dopiero w peł­ni rozmiary klęski. Doniesienia agencyjne nawet w jednej setnej nie oddawały grozy tamtych dni, stu dni walki z żywiołem, niszczą­cym jednego dnia dorobek kilku po­koleń.Bałkany — Mekka turystów, zie­mia obiecana zziębniętych tego lata, bladołicych urlopowiczów z całej niemal Europy — zgotowały znów kolejną, przykrą niespodziankę. Po .emocjach trzęsienia ziemi w Mace­donii ' tym razem — potop. Tego­roczna powódź zahamowała jednak w dużym stopniu ruch turystyczny. Długi czas przecież wody Dunaju, podmywając tory kolejowe, groziły zerwaniem połączenia Budapesztu z Belgradem i Sofią. W drodze z Bu­dapesztu mogłam się na własne oczy przekonać, że obawy te nie były płonne. Niektóre odcinki torów ex- press „Polonia” przebywał w tem­pie poczciwej ciuchci. Mimo obni­żenia poziomu Dunaju, który przy­pomina bardziej ogromne jezioro niż rzekę, woda nie ustąpiła z zala­nych pól. Setki hektarów winnic, połacie kukurydzy i pszenicy — to wszystko połknęły żarłoczne fale. Nad spokojną już taflą rozlewisk sterczą kikuty umierających drzew wielohektarowych sadów. Domostwa porwała woda. Ludzie koczując pod namiotami, a nierzadko pod gołym niebem, czekają cierpliwie aż wody opadną. Zdjęcie z archiwum 

redakcji ,,Dnevnik”

na obszarze 5300 ha.

bnotowarowej, przewagą gospo­darstw małych i średnich, wysokim wskaźniku zatrudnienia i ograniczo­nymi zasobami ziemi. Wszystko to sprawia, że samo podnoszenie wy­dajności plonów nie zapewnia jesz­cze właściwego wzrostu i stabiliza­cji dochodów ludności rolniczej. Do­tyczy to w szczególności rejonów przeludnionych, gdzie dotychczaso­wa produkcja towarowa stanowiła najczęściej resztki żywnościowe chłopskiego stołu. Ale owa nikła nadwyżka, trafiająca na rynek, mo­że mieć postać żyta czv ziemniaków i płodów uszlachetnionych — wa­rzyw, owoców, roślin przemysło­wych, mięsa, mleka ito. Chodzi więc o to, by ta niewielka masa towarowa była produktem bardziej niż dotych­czas wyspecjalizowanym, o wyższej jakości i cenie.Chociaż Wielkopolska należy do rejonów bardziej zasobnych w zie­mię i często słyszy się o braku, a nie nadmiarze rąk do pracy na roli, to jednak możliwości specjalizacji pro­dukcji są ogromne. Oto np. na tere­nach graniczących niemal bezpośred­nio z Poznaniem uprawia się często zboże, gdy jednocześnie miasto cią­gle łaknie owoców i warzyw; w re­jonach nadnoteckich, nazywanych

Maria Kempara

Po potopie
NoviSad na szczęście nie był zalany, choć z trzech stron groziła mu po­wódź. Dunaj przerwał wały ochron­ne niedaleko miasta. Miejscowa plaża zniknęła pod wodą. Tylko ofiarności ludzi pracujących dniem i nocą przy umacnianiu wałów, u- kładających setki tysięcy worków z piaskiem na przestrzeni dziesiąt­ków kilometrów, np. wzdłuż szosy Novi Sad—Belgrad, należy przypi­sać zwycięstwo nad żywiołem.Jazda tą trasą sprawia niesamo­wite wrażenie, nawet na kolegach z novosadzkiego „Dnevnika” i bel­gradzkiej „Borby”, znających roz­miary powodzi. Z obydwóch stron wąskiego przesmyka szosy, zabez­pieczonego wałem z worków, ogro­mne jeziora. Tam, gdzie Dunaj nie zdołał przerwać wałów, a zdarzyło się to na stukilometrowym odcinku rzeki od Novego Sadu do węgier­skiej granicy aż w czterech miej­scach, wody podskórne zalały 23 ty­siące hektarów. Jeziora „sztuczne” po 4 tysiące hektarów jak np. pod Mladenovem, po 5300 ha jak na po­lach kombinatu rolnego „Labudnja­ca” rozciągają się na żyznych gle­bach Vojvodiny. Pod wodą znalazło się 50 tysięcy hektarów ziemi, w tym 35 tysięcy hektarów gruntów ornych, 6 tysięcy hektarów łąk i pastwisk oraz tyleż samo lasów, sa­dów i winnic.Straty powodziowe Vojvodiny o- blicza się szacunkowo na 80 miliar­dów dinarów. Ale to nie wszystko. Trzeba bowiem doliczyć do tegostraconą produkcję w fabrykach na
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„krainą siana”, obsada bydła w prze­liczeniu na jednostkę powierzchni użytków rolnych jest znacznie niż­sza, niż np. w ubogim w łąki powie­cie gostyńskim; stopień rozdrobnie­nia ziemi w powiatach wschodnich niewiele odbiega od struktury gos­podarstw Kielecczyzny lub Rzeszow­skiego i podobnie jak tam — domi­nującą pozycję posiadają ciągle uprawy zbożowo-ziemniaczane.Zagadnienie specjalizacji rolni­ctwa należy rozpatrywać nie tylko z punktu widzenia ekonomiki poje­dynczego gospodarstwa, lecz w aspe­kcie szerszym — jako rejonu pro­dukcyjnego, obejmującego określone tereny rolnicze, wyróżniające się odmiennością podstawowych warun­ków rozwoju produkcji, jak: warun­ki glebowe, klimatyczne, rzeźba te­renu przeciętna wielkość gospodar­stwa, rzeczywiste lub utajone rezer­wy siły roboczej itp.Potrzebę specjalizacji i rejoniza­cji produkcji rolnej akcentowały ma­teriały IV Zjazdu partii. Zwraca na to uwagę również uchwała IV Ple­num KC PZPR. „Główną dźwignią oddziaływania planu na poziom pro­dukcji rolniczej — stwierdza uchwa­ła — winien stanowić stale dosko­nalony i rozbudowywany system kontraktacji (...) W celu zapewnie­nia racjonalnego rozmieszczenia pro­dukcji i trwałej specjalizacji gospo­darstw należy wprowadzić kontrak­tację wieloletnią. Wieloletnie plany kontraktacji w zakresie poszczegól­nych produktów winny być ściśle powiązane z planami gromadzkimi 

skutek postoju. Trzydzieści tysięcy ludzi pracowało codziennie przy u- macnianiu wałów przez ponad sto dni. Zalane wodą obszary trzeba bę­dzie ponownie zagospodarować, od­budować blisko 5 tysięcy całkowi­cie lub częściowo zniszczonych do- mów. Drugie tyle straciła Serbia na skutek gwałtownego wylewu rzeki Moravy.Podczas objazdu popowodziowych obszarów widziałam w wielu miej­scowościach (trzydzieści z nich było zagrożonych powodzią, w tym trzy większe miasta: Apatin, Baczka Pa- lanka i Novi Sad) rzędy rozsypa­nych jak domki z kart zagród, zni­szczone ulice, np. w Begecz w po­bliżu Novego Sadu. Pod Mladeno- ven oglądaliśmy potężny, cztero- kilometrowy nasyp, który zbudo­wało 15 tysięcy ludzi pracujących ofiarnie dniami i nocami. Rozma­wiałam ze strażnikiem rzecznym Todorem Janiczem, który przez 90 najbardziej dramatycznych godzin walki z naporem Dunaju nie zdjął z nóg gumowych butów.
W Mladenovie opowiadano nam 

o niezwykłej ofiarności młodzieży. Kiedy Dunaj groził przerwaniem wałów ponad stu.młodych ludzi z wioski i okolicznych obozów kolo­nijnych chwyciwszy się za ramiona przez trzy godziny nocne zagradzało drogę fali, aby nie mogła porwać noszonych przez ludność worków z piaskiem. Widziałam tych chłop­ców, wcale nie sprawiali wrażenia bohaterów, uważali swój czyn za normalny obowiązek.Gdziekolwiek pojechaliśmy, ude­rzał upór ludzi odbudowujących zniszczone domy, malujących na no­wo ocalałe, którym woda sięgała do okien. Katastrofa wyzwoliła ofiar­ność społeczną, poczucie solidarno­ści bez względu na granice poszcze­gólnych republik czy autonomicz­nych obwodów. Pierwsi z pomocą Vojvodinie pośpieszyli tak ciężko doświadczeni dwa lata temu pod­czas trzęsienia ziemi mieszkańcy macedońskiej stolicy Skopje, przy-i syłając natychmiast ekipę lekarską. Ekipy lekarskie z całej Jugosławii zaszczepiły przeciwko epidemiom 120 tysięcy ludzi, przede wszystkim 21 tysięcy ewakuowanych z terenów powodziowych.Do tej pory miejscowe gazety dru­kują długie listy ofiarodawców nie tylko z Jugosławii, ale i sąsiednich krajów. Węgrzy np. mimo niebez­pieczeństwa powodzi u siebie przy­słali ciężki sprzęt do sypania wa­łów. Ze Związku Radzieckiego na­deszły tysiące worków do piasku. Podczas stu dramatycznych dni walki z powodzią Jugosłowianie przekonali się naprawdę o warto­ści przysłowia, że przyjaciół pozna- je się w biedzie.
oraz z planami inwestycyjnymi zjednoczeń i instytucji- spółdziel­czych, zajmujących się skupem i przerobem surowca tak, aby za­pewnić jego sprawny odbiór i prze­twarzanie”.Wysokie wymagania jakościowe, stawianej produkcji towarowej, ob­jętej planowym działaniem rynku państwowego, zmuszają gospodarkę rolną do uruchomienia dodatkowych rezerw pracy w celu uszlachetnienia produktu. Specjalizacja zmusza więc rolnika do stałego podnoszenia kwa­lifikacji i unowocześniania metod gospodarowania. Sprzyja temu zwła­szcza zespolenie pracy własnej z do­starczanymi przez instytucje kon­traktujące środkami produkcji po­chodzenia przemysłowego. Doświad­czenia płynące z kontraktacji bura­ka cukrowego, rzepaku, tytoniu, chmielu, owoców, warzyw, nasion traw, ziół leczniczych itd. wykazu­ją, że około 20 procent wypłacanych producentom kwot, stanowi wartość dostarczanych rolnikom przez insty­tucje kontraktujące: nawozów, środ­ków ochrony roślin, kwalifikowa­nych nasion, narzędzi do pielęgnacji itp. Wszystkie te środki pochodzenia przemysłowego, służące intensyfika­cji upraw, wpływają dodatnio i w sposób trwały na poziom i zamoż­ność gospodarki chłopskiej. W ten sposób, oparta na kontraktacji spe­cjalizacja i rejonizacja produkcji rolnej, może i powinna stać się — wraz z postępującym procesem me­chanizacji — ważnym czynnikiem ekonomicznej i społecznej przebu­dowy wsi.



Krystyna Szelesłowska

Perypetie
zagranicznego turystyPrzez kilkanaście dni to­warzyszyłam sympatycz­nej parze Belgów, którzy dali się namówić kuszą­cym plakatom „Visitez la Pologne” i przyjechali na wakacje do naszego kraju. Będąc ich cieniem, spisałam niektóre z wrażeń z poby­tu w Polsce.A więc pierwsze spotkanie z oj­czyzną Chopina. Sprawna odprawa paszportowo-celna na lotnisku. Szybki dojazd do zachwalanego przez foldery Hotelu Europejskiego. Komfortowe pokoje, spokojnie wy­trzymujące konkurencję z hotelami najbardziej turystycznych stolic świata. I w dodatku tanie. Nasi goście są zadowoleni — i głodni...W restauracji dość przestronnie. Mijają minuty w oczekiwaniu na kelnera: dziesięć, dwadzieścia.Wreszcie zjawia się dżentelmen w nieskazitelnym uniformie. Na dźwięk języka francuskiego bezradnie roz­kłada ręce. Po czym znika. Czas płynie — już prawie godzina. Kel­nerzy jednomyślnie omijają stolik. Na rozpaczliwe znaki mruczą: ko­lega. I to jest pierwsze słowo, które zapada w pamięć cudzoziemców.Może więc z ratunkiem pospieszy dobrze władający językiem francu­skim recepcjonista? — Niestety, re­stauracja to sprawa... kolegów. Naj­lepiej interweniować u dyrektora. Ale właśnie wyszedł.Wychodzą więc i Belgowie. Może szczęście im dopisze gdzie indziej...Po kilku dniach znajoma para znała jeszcze parę innych słów w 

Na zdjęciu: grupa turystów jugosło­
wiańskich na campingu w Warszawie.

CAF — fot. Uchymiak

polskim języku: momencik, chwi­leczkę i nie rozumiem.Rozpoczęła się podróż po Polsce samochodem wynajętym w Orbisie. Belgijscy turyści poznali wiele no­wych dla nich zwyczajów: kolejki po benzynę i zamknięte na osiem spustów stacje obsługi samochodów, różne parkingi i za każdym razem
Dwa tygodnie 

w Polsce 
— . __pobierane w innej wysokości opła­ty za parkowanie.Ale największą niespodzianką było pierwsze, po kilku dniach śniadanie, przyniesione do pokoju zgodnie z ustalonym przez telefon menu. Zda­rzyło się to w nowym pięknym ho­telu w Krakowie. Gospodarze, jakby chcąc wynagrodzić turystom wszyst­kie dotychczas podawane w Polsce miniaturowe śniadania, składające się tylko z bułeczek, dżemu i kawy, w odpowiedzi na zamówienie brzmiące: kawałek szynki, schabu i sera dostarczyli trzy wielkie pół­miski, które wystarczyłyby dla na­karmienia kilkunastu zgłodniałych osób. Takie śniadanko, zjedzone tyl­ko w malutkiej części, kosztowało przeszło 10 dolarów.-Następna niespodzianka zdarzyła się bodajże w Zakopanem. W hote­lowym kantorze wymiany nasz cu­dzoziemiec w zamian za franki otrzymał złotówki i kupony stano­wiące rodzaj premii. Uprzejma ka­sjerka poinformowała Belga, że pa­pierki te mają taką samą wartość jak złotówki. Można nimi płacić w restauracjach, kawiarniach, hote­lach i wielu sklepach.

Skonfrontowaliśmy to w najbliż­szej kawiarni Orbisu. Po wypiciu kawy i zjedzeniu lodów, miła kel­nerka przedstawiła rachunek. A wi­dząc kupony beztrosko oświadczyła, że nie może ich przyjąć... bo szef już wyszedł i nie ma kto podpisać.Później zawitaliśmy na Wybrzeże Gdańskie. Kupony szły jak woda, ale nie wracała należna płacącemu reszta.I wreszcie powrót do stolicy. Za­mówionych przed kilkunastu dnia­mi pokoi nie ma. Wszystko zajęte, a nasi Belgowie traktowani są jak intruzi. Nikt nie może im pomóc. Zdenerwowana para chce odlecieć jakimkolwiek samolotem do jakiego­kolwiek kraju Europy, gdzie można w hotelu dostać wolny pokój, nie cieszy ich perspektywa nocy w sa­mochodzie. Kończy się noclegiem 
w ciasnym, ale gościnnym war­szawskim mieszkaniu.Mimo tak wielu nie najmilszych wrażeń Belgowie wyjeżdżają ocza­rowani Polską. Piękny kraj, ujmu­jący ludzie, wielkie osiągnięcia.Na pożegnanie serdecznie ściska­my sobie dłonie. Mój znajomy mówi życzliwie: — Bądź szczęśliwa, że nie jesteś zagranicznym turystą w Pol­sce, który musi korzystać z usług Orbisu.— To był wyjątkowy pech tłu­maczę usprawiedliwiająco.Ale to przecież nie był pech. Nie­stety.

Eugeniusz Paukszta

Rozmaitości
Jakże dobrze, iż ukazuje się tyle 

pozycji, w których można się 
rozsmakować, jak w dobrym wi­

nie. Ostatnio mogę kilka takich uro­
czych książek polecić.

Wrocławskie „Ossolineum" wydało 
w piękny sposób pozycję wartościo­
wa i przynoszącą mnóstwo ciekawych, 
nieznanych często zupełnie wiadomo­
ści i ciekawostek, urozmaicających 
partie naukowego wywodu. „Dzieje 
książki" Svenda Dahla, duńskiego bio­
loga, ale przede wszystkim bibliote­
karza, generalnego po rok swej 
śmierci (1963) dyrektora bibliotek 
duńskich, jest szeroko potraktowana 
monografia książki i pokrewnych, 
wiążacych sie z nia dziedzin, ukaza­
na w historycznym rozwoju. Wydaw­
nictwo uzupełniło łom skrótowym 
przekrojem dziejów książki polskiej i 
słowiańskiej. I tu rodzi się pragnie­
nie: gdyby podobna pozycję, tyczącą 
naszego drukarstwa, księgarstwa, w 
ogóle książki, zechciał kłoś z naszych 
bibliologów opracować? Jakże byli­
byśmy mu wdzięczni.

Jak książką ło i pisarz, wzajemne, 
stałe ich obcowanie ze sobą... Oto 
„Luźne kartki" Jana Parandowskiego 
(„Ossolineum"], notatki, zapiski, strzę­
py dziennika pisarskiego. Jak pisze 
autor w przedmowie, pisarski „dzien­
nik zamienia sie w pamiętnik obco­
wania ze światem i własną duszą".

| FILM Popis Mariny Vlady
„Ape Regina”. Film produkcji włosko- 
francuskiej. Scenariusz: G. Parise, R. 
Azcona. M. Ferreri. Reżyseria: Marco 
Ferreri. Wykonawcy: Ugo Tognazzi (Al- 
fonso), Marina Vlady (Regina), Walter 
Giller (o. Mariano), Linda Sini (matka 
przełożona), Riccardo Fellinii (Riccardo), 
Achille Maieroni (ciotka Mafalda), Igo 
Polidoro (Igi), i inni. Nagroda za kreację 
Mariny Vlady na Międzynarodowym Fe­
stiwalu w Cannes 1964.

Twórca tego filmu reżyser Marco 
Ferreri znany jest polskiej publiczności 
z filmu „Wózek", okrutnej satyry na 
obyczaje współczesnego świata. Do­
stał za fen film nagrodę na festiwalu 
w Wenecji. Pamiętamy to straszliwe 
szamotanie się sfareqo człowieka, sa­
motnego i opuszczonego, choć miesz­
kającego u rodziny, zamożnej i z po­
zoru kochającej, lecz całkowicie obo­
jętnej dla zainteresowań i potrzeb se­
niora rodu.

Film „Ape Regina" przyniósł Fer- 
reriemu nowa sławę. Kontynuuje on w 
nim swoje zainteresowania, tropi wy­
naturzenia moralności współczesnego 
człowieka, obnaża go i szydzi. Kilka 
miesięcy cenzura przetrzymała gotowy 
film, poczem wyciawszy kilka zaledwie 
ujęć (bez szkody dla filmu) pozwoliła 
pokazać go od razu na festiwalu, gdzie 
odniósł sukces, jednak głównie dzię­
ki Marinie Vlady, która ma tu swoją 
penisowa role.

Co spowodowało ingerencję cenzu­
ry, dlaczego wahano się tak długo, 
nim dopuszczono film na ekrany? 
Trzeba przyznać, że film podejmuje 
watek drastyczny i obfituje w sceny, 
które zwłaszcza włoska cenzura z re­
guły zaczepia. Oto mężczyzna prze­
szło czterdziestoletni postanawia się 
żenić. Jego wybranka jest młoda dziew­
czyna wielkiej urody (Vlady), wycho­

Brzmi to prawdziwie przy lekturze za­
pisków Parandowskiego, zapisków 
przepojonych głębia i nieusłannością 
obcowania ze sztuka, ze światem kul­
tury. Lektury, impresje, zdawałoby 
się, mimochodem zanotowane jakieś 
myśli, które staja się później zaptad- 
niajacym zaczynem nowego z dzieła. 
Czasokres objęty wspominkami Paran­
dowskiego wyznaczony jest latami 
1944—1963. Zatem dni często najcie­
kawsze, przełomowe, wyznaczające 
kierunek na dalsze lata. Jaka to pięk­
na i pełna głębi polszczyznal

„Z kolankiem i bez" Maryny Okęc- 
kiej-Bromkowej, to uroczo graficznie 
wydany przez olsztyńskie „Pojezie­
rze" pokaźny łom „polowań z mikro­
fonem na myśliwych' . Autorka nagry­
wała w licznych wędrówkach po ma­
zursko-warmińskiej ziemi gawędy my­
śliwskie, pełne humoru, zacnego 
łgarstwa, świetne w wyczuciu przy­
rody, rozkochane w łazęgostwie i po- 
gwarkach przy myśliwskim bigosie, 
gdy dzień był pomyślny i na rozkła­
dzie znalazło się co nieco zwierzyny, 
rzecz jasna, zawsze mniej niżeli w 
opowieściach. Autorka, poza drobny­
mi stylistycznymi retuszami, zachowa­
ła cała bezpośredniość i urok my­
śliwskiej relacji, niejednokrotnie trafi 
sie i gwara, gdzie indziej koloryzo- 
wanie wyznawców św. Huberta zgoła 
nie ma już miary... A nam lak bardzo 

wana w starych tradycjach mieszczą^ 
skiej pruderii nakazujących bezwzg]^ 
nie zachować dziewictwo do dnia ślu, 
bu. Dopiero potem młoda małżonka 
ujawnia temperament tak niezwykły, 
podstarzały i zmęczony już nieco ży. 
ciem mężczyzna nie iesł w stanie qo 
zaspokoić. Nic nie pomaga dożywia, 
nie się po nocy ani zastrzyki hormo. 
r.alne, ani ucieczki na noc do biura 
Żona znajduje go wszędzie i bezcere^ 
monialnie potrafi upomnieć się o swoje 
prawą. Tnyą to tak długo aż zachodzi 
w ciążę. I tu następuję gwałtowna od- 
miana. Dziewczyna przeistacza się z 
kochanki w matkę, już nie potrzebuj 
swego wymęczonego małżonka, który 
schorowany dostaie ustronny pokoik 
gdzieś na piętrze, z dala od rodziny 
Wysoko ubezpieczony będzie móq( 
łam dokonać żywota. Młoda kobieta 
ma już inny cel w życiu. Potrafi także 
energicznie przejąć interesy męża — 
biednego trutnia, który zrobił swoje.

Film ten nazwano komedią, ale w 
rzeczywistości, mimo żywego tempa 
i niektórych komediowych sytuacji, 
zbudowany on jest na zasadach tra­
gedii, w której wszystko zmierza nie­
uchronnie do rozwiązania w kategoriach 
ostatecznych. Przecież problem życia 
i śmierci przewija sie tu cały czas. 
Toczy się walka o nowe życie, walka 
bezwzględna, w której jedna strona 
rozwija wszystkie swe powaby, a druoa 
oddaie wszystkie siły i zmierza szyb­
ko do swego samounicestwienia. Ta 
drastyczna tematyka opowiedziana zo­
stała na tyle taktownie aby się nie 
wzdragać i na tyle interesująco aby 
się nie nudzić. Zwłaszcza, że w filmie 
znaleźć można refleksje do obyczajów 
nie tylko włoskich.

M. S.

pragnie się wtedy być z nimi w la­
sach i kniejach, przedzierać się łodzią 
przez szuwary, patrzeć i słuchać.

To samo „Pojezierze" opublikowało 
nowy tomik prozy Klemensa Oleksika 
„Cmentarz w lesie". Cenię pisarstwo 
Oleksika, jego i lirykę i prozę, zaw­
sze przepoione jakąś wielka subtel­
nością dostrzeżenia kolorowych drgań 
prześwietlonego słońcem powietrza. 
W tomiku, o którym mowa, miniatu­
rowej powieści, Oleksik podejmuje 
niełatwy problem narodowościowy, 
ukazując poprzez bohaterów swoich 
dramat ludzi na styku narodowościo­
wym. Akcja współczesna, reminiscen­
cjami sięga też w okres wojny. Dużo 
tu odważnych sadów, a zawsze prze­
piękna jest ta poetycka aura, po­
brzmiewająca w każdej frazie pisarza.

Nakładem „Ossolineum" wydane 
otrzymaliśmy „Bajki i podania” Józefa 
Lompy, w redakcji i ze słowem wstęp­
nym Juliana Krzyżanowskiego. O za­
sługach Lompy w krzewieniu polsko­
ści na Śląsku nie ma potrzeby fu mó­
wić, sa znane i coraz mocniejszy po­
mnik wyrasta temu niestrudzonemu 
działaczowi w sercach polskich. Chcę 
zachęcić natomiast do zapoznania się 
z tekstami. Bajki, legendy, podania, 
łącznie blisko 200 kapitalnych nieraz 
tekstów, gdzie hasa bez ograniczeń 
ludowa wyobraźnia i ludowa mądrość 
życiowa. Co imponuje ciągle, zacie­
kawia i imponuje, to ła pełna, szla­
chetna nuta polskości, powiązanie 
z nia wszystkimi nerwami, każdym od­
dechem.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

KULISY AKCJI PAWIAK 1944 ką, ale nie ma literackiego kabaretu z piosenkami, 
i gani szlagier, chociaż wszyscy go tańczą.”

SENS DEBIUTU

O debiucie wypowiadają sie na łamach „Poli­
tyki" krytycy i wydawcy. Jest ło dalszy ciąg an­
kiety łego łyqodnika pł. „Dzisiejszy debiut lite­
racki”, której tym razem „Polityka” poświęciła 
dwie kolumny.

Również „Kierunki” w arłykule Zbigniewa Irzy- 
ka zamieszczają rozważania na ten temat. Tory 
dociekań autora precyzuje bliżej wiele mówiące 
hasło „Literatura czy makulatura?”, w jakie za­
opatrzono tę publikację. „Kierunki" dociekają 
przyczyn niepowodzeń licznych debiutów.

„U podstaw klęski najmłodszych prozaików leżą 
zarówno przyczyny obiektywne, które niewątpliwie 
w mniejszym stopniu łamią dojrzałe talenty, oso­
bowości pisarskie już uformowane, o skonkrety­
zowanym profilu zainteresowań — jak przede 
wszystkim przyczyny tkwiące w postawie mło­
dego pisarza wobec rzeczywistości, wreszcie w sa­
mej otoczce obyczajowej środowiska twórczego.”

Powątpiewając w słuszność określenia „młoda 
literatura" pismo stwierdza, źe:

...określenie to staje się synonimem nie nowa­
torstwa nowych wartości, poszukiwań śmiałej i od­
krywczej problematyki, ale znakiem nieporadności, 
niedojrzałości intelektualnej/i artystycznej.”

Na pokrewny temat — czego oczekuią od li­
teratury młodzi odbiorcy — pisze „Tygodnik

Kulturalny”, omawiając wyniki ankiety pł. „Mój 
temat dla twórcy", ogłoszonej wiosna w „Dru­
żynie” i „Głosie Nauczycielskim”. Pouczające!

DROGA~ DO PERSPEKTYW

Innym niezamierzonym dwugłosem sa publika­
cje na łamach „Polityki" i „Tygodnika Demokra­
tycznego”. Choć oba artykuły zmierzają do po­
dobnej konkluzji, dochodzą do niej odmiennymi 
drogami. Dariusz Fikus („Polityka”) w artykule 
„Droga przez mękę" jest zdania, że:

przyszłość rzemiosła zależy od jego spraw­
ności gospodarczej, ale rozwijać się ono może tyl­
ko w atmosferze tolerancji i pełnego zaufania. 
Wydaje się, iż mimo licznych deklaracji politycz­
nych, rzemiosło tej pewności nie posiadało w peł­
ni także w ostatnich latach.”

Tomasz Jarzębowski („Tygodnik Demokratycz­
ny”) rozpatrując „Rzemiosła bilans i prognozy” 
(tytuł publikacji), stwierdza-

„...najistotniejszym czynnikiem gwarantują­
cym rozwój naszego rzemiosła jest i pozostanie 
również w następnych latach rzeczywiste zapotrze­
bowanie społeczne na usługi typu rzemieślniczego. 
Sądzę, że w tym popycie tkwi główna siła moto- 
ryczna rozwoju rzemiosła (...) Stąd optymistyczne 
przewidywania co do utrzymania się dobrej ko­
niunktury dla rzemiosła w ramach naszej gos­
podarki narodowej wydają się być oparte na cał­
kowicie realnych przesłankach.”

Zdaniem aułora pomyślnie również wypadł bi­
lans rzemiosła, duża dynamikę rozwoju wykaza­
ło zwłaszcza rzemiosło wiejskie.

Bolesnym przypomnieniem lat okupacji jest ar­
tykuł Dominika Horodyńskiego na łamach „Kul­
tury" pł. „W sprawie Akcji Pawiak 1944". Jest to 
odpowiedź na publikację w „Tygodniku Kultu­
ralnym" pod dyskusyjnym tytułem „Akcja Pa­
wiak czy prowokacja". Chodzi o nieudana próbę 
buntu zbrojnego więźniów Pawiaka w nocy z 
19/20 lipca 1944 r. Zginęło w niej 200 więźniów 
oraz część oddziału dywersyjnego AK. Horo- 
dyński omawia tło tej sprawy, powołując się na 
nieznane dotąd dokumenty odnalezione przez 
jednego z więźniów Pawiaka. „Kultura” rozpo­
częła jednocześnie druk zbiorow łych dokumen­
tów.

RYBA BEZ WODY

W tym samym numerze „Kultury" felieton KTT 
pod powyższym tytułem. Ryba bez wody, ło pio­
senka „artystyczna”, literacka, kabaretowa, lecz 
bez kabaretów, music-halli i kawiarni. Mowa o- 
czywiście o Festiwalu Piosenki w Sopocie. KTT 
ze znanym wdziękiem i ironia oisze o tym nie 
bez racji: ,

„Na festiwalach piosenkarskich nie wiadomo, co 
mówić, ponieważ mówią za nas pani Ddziedzic i Ky 
dryński, nie ma tam również co robić, ponieważ 
tańczyć nie wypada, a słuchać nie ma czego. I po- 
wstaje z tego wielka, monumentalna klucha nad 
którą dyskutujemy co r^ku i bez skutku. Festi­
wale piosenek są bogiem finałami meczu, który 
się nie odbył, który w ogóle nie odbywa się w 
naszym kraju, gdzie chwali się piosenkę literac­

USTAWA I ALKOHOL
Przejdźmy do refleksji „Prawa I Życia” na le­

mat alkoholizmu. Tygodnik poświęca temu kolei­
na serię pozycji. Poddając ocenie realizacje u- 
stawy przeciwalkoholowej 1959 r., pismo uważa 
za osiągnięcie coraz powszechniejsza zasadę pro­
hibicji na drogach, uznanie nietrzeźwości jako 
okoliczności obciażaiacei oraz ingerencje spo­
łeczna w sprawy rodziny alkoholika.

„Reasumując nie możemy uskarżyć się na prze­
rost administracyjnych obliczeń, przeciwnie mo­
żemy uskarżyć się na zupełną swobodę alkoho­
lowych nadużyć i to zarówno po stronie dostaw­
ców, jak i odbiorców.”

Mowa tu o problematycznej walce z wyszyn­
kiem osobom nietrzeźwym, w którym celuje cała 
niemal gastronomia.

Warto także zajrzeć do innych pozycji: „Po”’ 
łyka” omawia wydarzenia w Algierii, „Glos Nau­
czycielski” rozpoczyna dyskusję na temat nowych 

zasad egzaminów wstępnych na wyższe uczelni®' 
„Życie Literackie” zamieszcza wypowiedzi (Koz* 
niewski — Machejek) na temat zdrady kraju, 
„Życie Gospodarcze” omawia sytuacje w handlu 

zagranicznym w minionym półroczu. Na kom®c 
dowcip rysunkowy ze „Szpilek": scena z piekła. 

Lucyfer za biurkiem, podwładny:
— Szefie, przyszedł niejaki Dante. Chce opi®^ 

piekło.
— proszę nie wpuszczać na zakład żadnych dzień 

nikarzy.
ZASTĘPCA


